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T R E Ś Ć : 1. Higijeniczne i społeczne znaczenie pijaństwa, na podstawie
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statystyczny. — 4. O drażliwości nerwowej. — 5. Rozmaitości. — 6. Ogłoszonia.

(Na podstawie odczytu Dra Augusta Forela, prof. Uniw. w  Zilrich).

Towarzystwo wstrzemięźliwości akademików christiańskich 
i upsalskieh dało pochop niektórym uczonym, zajmującym się kwe- 
styą społeczną, do traktowania sprawy pijaństwa ze stanowiska szer­
szego, uważając je za jeden z głównych czynników w kwestyi dzi­
siejszego dobrobytu i poziomu moralności w społeczeństwach. Do 
rzędu tych myślicieli należy profesor uniwersytetu zurichskiego dr. 
August Forel, który w swej rozprawie, poświęconej Towarzystwu 
wstrzemięźliwości akademików christiańskich i upsalskieh, obszernie 
zajmuje się sprawą pijaństwa. Niektóre z tych poglądów, są nad­
zwyczaj trafne i zasługują, ażeby każde społeczeństwo wzięło je pod 
rozwagę.

Używanie napojów wyskokowych jest wprawdzie dawnym zwy­
czajem, a nawet możnaby powiedzieć przywarą ludzi, a wreszcie 
faktem historycznym, jednakże jak nie wszystko, co oddziedziczy- 
liśmy, bezwarunkowo jest dobrem, tak też i owa przywara. Dawniej 
np. nie uważano tortur, kannibalizmu, niewolnictwa itp. rzeczy za 
coś nadzwyczajnego i niechwalebnego, a przecież z biegiem czasu

*) Członkiem Towarzystwa opieki zdrowia może być każdy, kto na jego 
cele złoży 2 złr. rocznej wkładki.
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zapatrywania się zmieniły i dziś już nikt nie wątpi, że były to 
barbarzyństwa, nie licujące z godnością człowieka. Podobnie miała 
się rzecz z napojami wyskokowymi, ale tylko w okresie ich uka­
zania się, dzisiaj bowiem uważają je prawie wszyscy niejako za ko­
nieczność organizmu ludzkiego i nie stawiają ich na rćwni z kanni- 
balizmem, a tylko niewielka część widzi w nich czynnik działający 
ujemnie na społeczeństwa.

Początkowo napoje te były rzadkością, spotykano je zaledwie 
w domach zamożnych i to w czasie uroczystości, co pochodziło 
z nadzwyczajnej ich drożyzny, której znowu źródłem był brak zna­
jomości przechowywania większych ilości i trudna komunikacya 
a przedewszystkiem nieznajomość sztuki gorzelnianej, destylacyi a co 
zatem idzie i brak browarów. Tym to zdobyczom nowoczesnego 
postępu, sięgającego niespełna lat stu, zawdzięczać należy tę olbrzy­
mią konsumcyę napojów wyskokowych, wytwarzając je w nadzwy­
czajnej ilości, powodują ich niską cenę a temaamem łatwość nabycia 
i ostatecznie zgubny wpływ na ludzkość. Jednem słowem sztuka 
produkowania alkoholu dzisiaj nie jest tajemnicą, a na jak szeroką 
skalę się prowadzi, świadczą ogromne obszary pola ornego, zasa­
dzone ziemniakami i zasiane zbożem, które mogłyby wyżywić tysiące 
ludzi a które niestety idą do gorzelń i browarów. Dawniej pito po­
wszechnie wodę — dzisiaj zaś na jej miejsce przyszedł alkohol, 
który nie tylko przed jedzeniem, ale i wśród jedzenia spijają nie 
mówiąc już o mężczyznach nawet kobiety i dzieci i to nieraz nie­
mowlęta od piersi w przekonaniu, że sił przez to nabywają i po­
krzepiają organizm. Autor mówi: dzisiaj do tego już doszło, że 
zniesienie największej ilości alkoholu należy do zaszczytu, o który 
ubiegają się gorliwi. Jakżeż oni oddalili się od swych przodków ! 
Jak grzyby po deszczu, powstają szynkownie i gospody, gdzie ojco­
wie a nawet matki i dzieci mienie swoje przepijają. Wszystko 
bawi się w szynkowniach, szukając tam jakby miejsca dla radości 
i wesela a schroniska przed nędzą. Zycie domowe zupełnie znika 
z dawnych ognisk a przenosi się do publicznych jadłodajui. Lecz 
nie na tem koniec. Nawet domy prywatne zamieniamy w szynko­
wnie, przechowując w nich znaczne ilości alkoholu już to pod po­
stacią wina, cydru, jużto wódki. Taka gospodarka i takie postępo­
wanie, doprowadziły do tego — przynajmniej u [nas w środkowej 
Europie — że lud, szczególnie wiejski, uważa wyskok jeżeli nie za 
najnieodzowniejszy, to za niezbędny warunek pożywienia i życia. 
Nic też dziwnego, że lud kierując się temi myślami, bez alkoholu
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się nie obywa, wskutek czego popada w nałóg pijaństwa a z nim 
w tę ciemnotę umysłową, która utrzymuje go zawsze w jego błę­
dnych pojęciach i z każdym dniem go coraz bardziej ogarnia tak, 
że nieraz nawet nie spostrzega, jak wzmożony nałóg i nadzwyczaj 
łatwa sposobność do picia, nawzajem to zgubne pragnienie podnie­
cając, przyprawiają go powoli o zupełną ruinę nietylko moralną, 
ale i materyalną.

Jako najlepszy objaw dzisiejszych stosunków na polu wstrze­
mięźliwości i ogólnej inteligencyi, może przysłużyć fakt, ze w Bre­
mie na domu Towarzystwa sztuki znajduje się uwaga, iż tam nie 
musi się pić wina. Doprawdy — że uwaga ta o ile jest krótka, 
o tyle jest doniosłego znaczenia. Świadczy ona bowiem nie tylko
0 upadku osobistej woli i siły wewnętrznej, ale niemniej o zatra­
ceniu do pewnego stopnia wstydu, który nawet najgorszego czło­
wieka powstrzymuje od ogłoszenia światu publicznie swych wad
1 ułomności. Uwaga ta jest na dzisiejsze czasy prawdziwie chara­
kterystycznym objawem chorobowym.

Żyjemy niejako w erze przymusowego opilstwa, bo jeżeli nie 
bywamy do niego zniewalani fizycznie, to prawie zawsze duchowo. 
Przyczyna i wina tego leży po części w wzmagającym się codziennie 
kapitale a obracanym na przemysł wódczany i — co zatem idzie — 
na sile roboczej, jaką ten przemysł pochłania.

Dla jasności sprawy co do picia i nadużywania napojów wy­
skokowych przytacza autor wesołą statystykę, która jakkolwiek mo­
głaby się wydawać drastyczną i nie całkiem prawdziwą, w całości 
i w szczegółach jednak będzie wiernem odtworzeniem faktu, jak to 
mogą poświadczyć czytelnicy, którzy w nim brali udział lub nań 
patrzyli. W  czasie ostatniego międzynarodowego kongresu lekarzy 
wr Berlinie, urządziło miasto Berlin ku uczczeniu gości ucztę, wśród 
której spożyto niesłychane ilości napojów alkoholowych; mianowicie: 
wina szampańskiego 5308 butelek, bordeaux 4721 butelek, reńskiego 
3853 butelek, i mozelskiego 1500 butelek, czyli razem 15.382 bu­
telek silnego wina; prócz tego 22 hektolitrów piwa bawarskiego 
i 300 porcyj koniaku. — Jeżeli teraz uwzględnimy że w uczcie brało 
udział 4005 osób, to łatwo obliczyć, ile butelek wypada na jednego 
przy czem niedokładności wielkich nie będzie, bo służba, chociaż 
zapewnie pomagała w wypróżnianiu butelek, mniejszą tu rolę odgry­
wała i dlatego cyfry w tym względzie nie wiele się zmniejszą.

Zapewnie niejeden z czytelników pomyśli sobie, że podobne 
stanowisko wobec alkoholu jest skrajne, pessymistyczne, bo przecie
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wino rozwesela człowieka w ponurych chwilach życia a napoje roz­
palające w ogóle podniecają umysł i w ten sposób pośredniczą nie­
jako między ciałem a duchem ; dalej wszystkie uroczystości i zebrania 
wyglądałyby bez alkoholu bardzo dziwnie — nie kompletnie; wreszcie 
szkodliwem może być tylko nadmierne go używanie, ale nie w od­
powiedniej ilości — owszem wtedy jest pożyteczne, bo dodaje siły, 
energii, grzeje, ochładza, orzeźwia — pomaga w pracy, a co najwa­
żniejsza, wódka jest napojem tanim, piwo zaś pożywnym.

Otóż na te wszystkie pozorne zalety napojów wyskokowych 
należy odpowiedzieć, że jestto złudzenie i oszukiwanie samego siebie, 
bo wszystkie te napoje, choćby były najbardziej rozcieńczone, jak 
piwo i cyder, są trucizną tak dobrą, jak morfina, opium, haszysz, 
koka itd., a jedyna różnica między nimi w tem zachodzi, że te 
pierwsze, ponieważ są bardzo rozcieńczone, spożywa się w większych 
dawkach, aby ten sam skutek osięgnąć, co ostatnimi. Aby uniknąć 
wszelkich zarzutów czy to powierzchownego traktowania rzeczy, czy 
też uprzedniego sądu, pozwolimy sobie postawić kwestyę jasno 
i z wszech stron ją roztrząsnąć.

Przedewszystkiem zachodzi pytanie, czy są w ogóle jakie na­
poje wyskokowe, któreby używane w miernych ilościach już to dla 
smaku, już to dla wzmocnienia lub odżywienia organizmu, rzeczy­
wiście działały na organizm dodatnio?

Bez względu na to, że może z niejednym z czytelników po­
padnie autor w kolizyę, jednak stanowczo odmawia im dodatniego 
pożytecznego wpływu na organizm, naturalnie o ile takowe w tym 
celu a nie dla smaku bywają używane. Zapatrywanie to zaś opiera 
na następujących podstawach:

Ludzie, którzy zupełnie tych napojów nie używają, mają się 
doskonale w całem słowa znaczeniu, i jak sami jednozgodnie podają, 
znoszą największe trudy i prace z tą samą łatwością, jeżeli nie 
z większą, jak wówczas, kiedy pili nieco piwa lub wina.

Doświadczalnie udowodniono (Dr. Parkes), że żołnierze, którzy 
zupełnie nie pili napojów rozpalających, zawsze byli górą w pracy 
(jaką umyślnie w tym celu urządzono) nad żołnierzami, którzy przed 
pracą dostali mierną ilość wódki.

Nawet mierne dawki wina czynią umysł, szczególnie w dzień, 
ociężałym i podnoszą drażliwość nerwową.

Co do tego zajmujące doświadczenie i spostrzeżenie podaje 
prof. Demme z Berna w rocznem sprawozdaniu szpitala Jennera dla 
dzieci. W edług tego sprawozdania żywiono tam dzieci szkolne zdrowe,
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od 10—15 lat mające, przez kilka miesięcy potrawami z początku 
bez najmniejszej domieszki jakiegokolwiek napoju wyskokowego, 
a po pewnym czasie dając im (i to w jednakowym stosunku tak 
w zimie jak w lecie) skromne dawki (%  część szklanki młodszym, 
V2 szklanki starszym) wina lekkiego, rozcieńczonego wodą do ka­
żdego obiadu i kolacyi. Po pewnym czasie zauważono, że w okresie, 
w którym dzieci dostawały wino, były więcej ospałe, mniej uwa­
żające i pojętne, a więcej nerwowe i roztrojone, aniżeli w okresie 
zupełnej wstrzemięźliwości. U jednego nawet wystąpiła nerwowość 
tak silna, że z tego powodu musiano zaprzestać na niem doświa­
dczenia.

Angielskie towarzystwa ubezpieczeń na życie skonstatowały 
(patrz „Bozprawy Ii-go międzynarodowego zjazdu w sprawie nad­
miernego używania alkoholu", Ziirich 1887, i Iii-go Christiania 
1890), że osoby nie używające zupełnie napojów wyskokowych 
dłużej żyją i mniej podlegają chorobom, aniżeli ci, co nawet sto­
sunkowo mało i rzadko piją, tak, że towarzystwa więcej zyskują na 
pierwszych, chociaż im odstępują 10 — 20%  premii, aniżeli na 
ostatnich.

Twierdzenie, jakoby napoje wyskokowe były niezbędne do pod­
niecenia ducha, w szczególności do rozbudzenia natchnienia poety­
ckiego, jest z gruntu fałszywe, jak nam codzienue spostrzeżenie 
wykazuje. Nie pijący bowiem zupełnie tych napojów są zarówno 
tak weseli i ochoczy i tak twórczy jak ci, którzy miernie tych na­
pojów używają. Co się zaś tyczy mniemania, że umysł rozkołysany 
alkoholem, zdołał nieraz stworzyć coś podobnego do utworu poety­
ckiego, to trzeba zauważyć, że utwory te są bardzo podejrzanej 
wartości i niewytrzymują surowej krytyki. Często nawet ci wiel­
biciele, którzy w czasie szumu alkoholu w głowie, unosili się nad 
nimi, po wytrzeźwieniu wprost przeciwnie się zachowują. Jeżeli 
jednak zdarzyło się kiedy, że umysł pod działaniem a raczej po­
mimo upojenia zdobył się rzeczywiście na utwór wzniosły, to należy 
go bardzo żałować, gdyż bez tej przeszkody byłby z pewnością 
więcej i wznioślejsze rzeczy stworzył. Niestety zdarza się to rza­
dko ; natomiast bardzo często spotyka się umysły, które alkohol 
doprowadził do zupełnej ruiny duchowej i talent zniweczył.

Twierdzenie, jakoby napoje spirytusowe wzmacniały organizm, 
rozbudzały ducha, ogrzewały, ochładzały itp. jest również fałszywe, 
a pochodzi jedynie z osobistego złudzenia— mianowicie z subjekty- 
wnego uczucia i z obniżenia sfery czucia i pobudliwości, które wywo­
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łuje działanie trucizny, znajdującej się w alkoholu. Alkohol bowiem 
znosi uczucie zimna, gorąca, znużenia, bólu itp. na czas trwania 
działania jego trucizny a natomiast przenosi nas w tę senną sferę, 
która nie widzi niebezpieczeństw-, lecz obdarza błogiem uczuciem, 
które jednak niestety nazajutrz znika, zamieniając się na znany 
powszechnie „katzenjammer". Jednein słowem — uczucie, jakie 
istnieje w czasie upojenia, jest fałszywe, a o tem najlepiej przeko- 
nywują nas pijacy, którym się zdaje, że są silni a na nogach ustaó 
nie mogą.

Niesłusznem jest owo bezgraniczne wysławianie piwa jako 
środka pożywnego, gdyż ta wartośó jego w porównaniu z ceną jest 
bardzo mała — a widoczną jest dopiero wtedy, gdy się pochłonie 
znaczniejszą ilośó tego napoju, który jednak wtedy jest i drogi 
i szkodliwy.

Podobnie też ma się rzecz z ową wartością alkoholu, jako 
napoju t. z. taniego, t. j. takiego, który daje organizmowi możność 
wyżycia z stosunkowo małej ilości pokarmów. Wartość ta jest 
zupełnie wrzekoma, urojona, i dlatego każdy człowiek myślący musi 
odmówić tejże alkoholowi a jeżeli pomimo to podnoszą ją  lubownicy 
pijaństwa, to tylko dlatego, że wszelkie inne ich argumenty zostały 
zbite. Z tego samego tytułu, idąc za ich zapatrywaniem, możnaby 
zupełnie słusznie polecić arszenik, jako środek pożywny tym, którzy 
chcą utyć.

Wreszcie podnoszą jeszcze okoliczność, że człowiek potrzebuje 
koniecznie środków podniecających szczególnie przy obecnem naprę- 
żonem życiu i wielkiej pracy umysłowej. Przytem powołują się na 
niektóre dzikie narody, które takich a nawet upajających środków 
używają. Nadto dodają, że nie pijący alkoholu stają się morfinistami 
lub zbytkownymi amatorami herbaty i kawy, przez co wyniszczają 
się nad miarę. Zaiste, łatwo to i wygodnie ogłoszeniem takich 
wieści, uwieść niejednego łatwowiernego człowieka! Lecz rozpatrzmy 
je  bliżej. Przedewszystkiem jest nieprawdą, jakoby człowiek potrze­
bował i w ogóle używał środków podniecających nawet przy wytę­
żonej pracy czy to duchowej czy fizycznej, bo wszakże tyle milio­
nów ludzi nie pije zupełnie wódki ani innych podobnych napojów, 
a przecież ciężko pracuje i w jednym i drugim kierunku.

To samo stwierdzają czyste obyczaje wielu dzikich ludów, 
które łatwiej utrzymać bez używania alkoholu. Ale szczególniej 
fałszywem jest twierdzenie, jakoby to wstrzymywanie się popadało 
w kolizyę z innymi środkami odurzającymi. Przeciwnie, — są takie
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środki odurzające, które się prawie wzajemnie wymagają np. alko­
hol i tytoń, Pod wpływem tego fałszywego mniemania, zaczęto na­
wet leczyć morfinistów, dając im zamiast morfiny, kokainę, kodeinę 
albo mocne wino. Naturalnie skutku pożądanego nie było, bo każdy 
morfinista stał się nadto kokainistą, alkoholistą itd. nie poprzesta­
jąc jednak być morfinistą.

Gzy nawet rozcieńczone i w miarę używane napoje alkoholowe 
jak wino, piwo, cyder są szkodliwe, jeżeli się ich używa dla smaku ? 
Na to pytanie również stanowczo jak na poprzednie, odpowiadamy 
tak, dodając przytem, że ludzie silnego charakteru mogą używać 
lekkich napojów alkoholowych w bardzo małej ilości bez żadnej 
szkody lub z bardzo małą dla swego organizmu. Lecz że takich 
jednostek jest bardzo mało, zdarza się to nader rzadko. Tem czę­
ściej za to można napotkać ludzi, którzy marząc o zaprowadzeniu 
powszechnej mierności w piciu trunków rozpalających, sądzą, że 
zdołają oddzielić tę mierność od nadużycia. Jednak podobne chęci 
są tylko marzeniem nie podobnem do spełnienia, bo jak wykazało 
doświadczenie, jest to bardzo rzadki wypadek, tak, że śmiało można 
go uważać za niemożebny do spełnienia. Dlatego z nimi, jako świa­
domymi wrogami powszechnego interesu ludzkości, których zatem 
do tego pcha lekkomyślność, względy polityczne, albo pieniężne, 
a nie przekonanie oparte na doświadczeniu lub zdrowym rozsądku, 
jakkolwiek ich jest znaczna liczba, zupełnie nie podzielamy tego 
zdania. Z drugiej strony naszych przyjaciół, którzy w gruncie rze­
czy tak myślą jak my, lecz boją się to wyznać publicznie z przy- 
cz3'ny, że może byłoby to zawcześnie, możemy zapewnić, że prawda 
nigdy nie przychodzi zaprędko. Więc zdaniem naszem używanie 
nawet mierne alkoholu szkodzi przez to, że sprowadza pragnienie, 
potem wskutek przyzwyczajenia staje się sztuczną potrzebą i osta­
tecznie prowadzi do pijaństwa. Szczególniej zdarza się to u ludzi 
słabszych, a jeżeli niektórzy zdołają oprzeć się tej pokusie, to na 
pewno popada w ten nałóg ich potomstwo.

Ponieważ pijatyki i szynkownie zwiększają kapitał wódczany, 
który wskutek tego staje się potęgą, pochłaniającą nie tylko je­
dnostki, ale nawet ogarniające państwa do tego stopnia, że się nie 
wzdrygają wyzyskiwać nawet tę słabą stronę natury ludzkiej, byłoby 
tedy rzeczą bardzo chwalebną, ażeby te państwa, które nie weszły 
jeszcze na tę nie piękną drogę, utrzymywały się nadal na swej 
wyżynie, bo inaczej wpadną w sieci, z której nie łatwo się wydostać.

Z konieczności rzeczy wypada tu zastanowić się nieco nad
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kwestyą monopolu wódczanego, który niejedne głowy zajmuje. Od 
czasu, kiedy spożywanie wódki zaczęło przybierać znaczne rozmiary, 
podniosły się głosy, aby zamiast zakazywać sprzedawać wódkę 
państwo jedynie ją wyrabiało, aby usunięto prywatne destylarnie, 
gdyż w ten sposób zapobiegnie się wyzyskiwaniu publiczności i nie- 
tylko będziemy mieli zdrową, czystą wódkę, ale zarazem zmniejszy 
się jej konsumcya a wzmogą się natomiast dochody państwa. Inni 
znowu rozumieli monopol taki, jaki panuje w Szwecyi i Norwegii 
tj. że państwo powierza monopol pewnym uprzywilejowanym towa­
rzystwom, podciągniętym pod surowe prawa, zostawiając sobie tylko 
kontrolę nad niemi. Przeciw tym zapatrywaniom musimy przede- 
wszystkiem podnieść to, że wódka zdrowa w ogóle nie istn ieje; 
mogą być tylko stopnie w jej szkodliwości dla zdrowia, ale abso­
lutnego usunięcia tej ujemnej własności wódki dotąd nikt nie 
dokonał.

Oczyszczanie wódki z szumówki odciągnęło wielu pijaków, 
którzy smak szumówki lubili, od pijaństwa, a przynajmniej ich 
ustatkowało właśnie z powodu braku tego smaku. Otóż dyrektor 
Miliet, który w r. 1887 uważał to oczyszczanie za główną zaletę 
monopolu, powiada wobec tego, że według najnowszych badań szu- 
mówka (tj. część alkoholu propylowego i amylowego) nie jest by­
najmniej czemś szkodliwem, a w każdym razie nie szkodliwsza od 
alkoholu etylowego, a nawet nazywa dotychczasowe zapatrywania 
co do tej szkodliwości „bajką11. — Co do nas nie całkiem jesteśmy 
przeciwnego zdania ale zupełnie z innych powodów, a mianowicie 
uważamy i zawsze uważaliśmy tak alkohol propylowy, jak amylowy 
i etylowy za bardzo szkodliwy i to prawie w równym stopniu. — 
Z tego też powodu, należałoby zredukować ilość szumówki do zera 
już nie tyle dla szkodliwości, ile dlatego, aby wódkę obrzydzić 
pijakom.

Ponieważ ze zwiększeniem się produkcyi i łatwiejszego nabycia 
alkoholu, zwiększa się równocześnie nałóg pijaństwa, a podkopuje 
życie fam ilijne; ponieważ u owych umiarkowanych pojęcie miarko­
wania bywa nieraz z powodów przywiedzionych wyżej bardzo ob­
szernie pojmowane, a przynajmniej dochodzą do niego stopniowo 
z całą matematyczną ścisłością; tak np. w Szwajcaryi uważają picie 
codziennie 2 litrów wina i dawanie dzieciom koniaku dla wzmo­
cnienia za zupełnie mierne używanie tego napoju; ponieważ nieraz 
nawet najmniejsze nadużycie alkoholu, co prawie podczas towa- 
zyskich zabaw jest nieuniknionem, często wystarcza, by popchnąć
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człowieka do różnych bezmyślnych a w skutkach zgubnych czyn­
ności. Jednem słowem umiarkowane używanie alkoholu prowadzi 
naród, którego się ono stało nałogiem z matematyczną pewnością 
do niemiarkowania a przez to do powolnego zatrucia i istotnego, 
chociaż niewidzialnego zwyrodnienia narodu. Historya walki przeciw 
wódce dowodzi, że wszelkie usiłowania, jakie były skierowane do 
usunięcia nadmiernego jej używania, pozostały bez skutku. Dlatego 
też właśnie powstała owa reakcya wstrzemięźliwości, która tam 
w Finlandyi i Norwegii, gdzie zupełnie albo choćby częściowo 
zwyciężyła, przyniosła pozytywne, wielokroć znaczne owoce.

Czy tracimy smak przez wstrzemięźliwość? Wprawdzie nie 
da się zaprzeczyć, że ludzie żyjący zbytkownie, którzy przez dłuższy 
czas byli miłośnikami wina, po zaprzestaniu używania go tracą 
smak lepszych win, jednak za to zyskują oni tyle, że ta strata 
w dwójnasób się opłaca. Przedewszystkiem mają mniej potrzeb, 
czują mniej pragnienia po wszelkich trudach fizycznych, szczegól­
niej po wycieczkach, są zawsze pewni swej głowy i nabywają le­
pszego smaku do potraw. Ponad tem wszystkiem jednak góruje to, 
że wydelikaca się i potęguje u nich uczucie prawdziwej przyje­
mności, w ogóle poczucie wszelkiego etycznego i estetycznego 
piękna. Nadto wyglądają czerstwiej niż przedtem, a wino nawet 
najlepsze prawie im nie smakuje. Że te wszystkie znamiona i na­
stępstwa wstrzemięźliwości, nie są przesadzone ani zmyślone, mogą 
czytelników przekonać wszyscy ci przyjaciele, którzy dawniej nale­
żeli do używających miernie alkohol, a dzisiaj wcale go nie piją, 
jak nie mniej broszura Bungego pt. „Kwestya alkoholu".

Jakie i które to są skutki nadmiernego używania alkoholu? 
Na pytanie to, jakkolwiek czytelnik mógłby sobie sam odpowiedzieć 
na podstawie tego, co dotąd powiedzieliśmy, jednak dla uprzyto­
mnienia rzeczy nieco o nich wspomniemy. Jako więc następstwa 
nadmiernego picia alkoholu są: zwyrodnienie tkanek, przedewszyst­
kiem zaś serca, wątroby, żołądka, nerek, a ostatnie miejsce zajmuje 
zwyrodnienie mózgu, owo najgorsze i najgroźniejsze następstwo 
pijaństwa, jak mogą dowieść przedewszystkiem lekarze obłąkanych. 
Powoli staje się pijak brutalnym, więcej zmysłowym, moralnie niż­
szym, głupkowatym, aż wreszcie jaka choroba (katar żołądka, 
złamanie kości albo tylko wyczerpanie sił) wywoła obłęd opilczy. 
Przy dalszem trwaniu w pijaństwie powtarzają się ciągle napady 
obłędu, zatrucie mózgu staje się coraz groźniejszem; deliria poja­
wiają się ustawicznie i chory umiera z własnej ręki albo w na­
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padzie obłędu albo coraz to niadołężnieje i kończy wreszcie w za­
kładzie obłąkanych, chyba że przedtem porzuci pijaństwo, bo to 
jedynie uleczyć go może. Lecz ile on nędzy przed śmiercią prze­
żyje przez swą brutalność, cynizm, pogardę i zbytki płciowe, ile 
goryczy i rozpaczy przyda swej familii wskutek zakażenia się cho­
robami wenerycznemi i płodzenia dzieci chorowitych — ile zwąt­
pienia i moralnej ruiny, o tem może mieć prawdziwe wyobrażenie 
tylko ten, kto bliżej wglądnął w tę nędzę, spustoszenie i zwątpienie, 
które nigdy w swem prawdziwem świetle i grozie opowiedzieć się 
nie da. — Ale niewiele szczęśliwsi są i ci, którzy miernie piją. 
I ci są również ofiarami brutalności, próżniactwa i fałszu, jakkol­
wiek w mniejszym stopniu, a chociaż nie należą do zawodowych 
pijaków, przecież i oni są niejako zarazą naszych czasów i codzien­
nymi gośćmi wszystkich restauracyj.

Zepsucie obyczajów i ogólny upadek moralności. Zycie hulackie 
i szał wywołany pod wpływem alkoholu odwodzą człowieka od ro­
dziny a prowadzą go do prostytucyi. Stąd ta  jego brutalność, 
zmysłowość i głupkowatość, stąd te choroby weneryczne, które 
sprowadzają ciężkie słabości na jego rodzinę a nawet mszczą się 
jeszcze na późniejszych generacyach.

Zwyrodnienie potomstwa. Jest bowiem faktem niezbitym i od- 
dawna już znanym, że dzieci pijaków również są lubownikami 
wódki, i tak samo głupkowatymi, głuchoniemymi, karłowatymi 
i nerwowymi jak niemnięj skłonnymi do padaczki i krzywicy. Tę 
smutną prawdę potwierdziły w zupełności najnowsze badania fran- 
cuzkich lekarzy, jak Drów Grenier’a i Garnier’a, Legraiu’a Laurenfa 
i wspomnianego już (na początku rozprawy) Prof. Demme’a z Berna, 
którego wyniki godzi się powtórzyć. Uczony ten przeprowadzał ba­
dania swe nad potomstwem 10-ciu rodzin posiadających dużo dzieci, 
których ojcowie i po części przodkowie byli pijakami, i nad po­
tomstwem 10-ciu innych zresztą podobnych tamtym rodzin, tylko 
że ich ojcowie należeli do ludzi trzeźwych, chociaż nie zupełnie 
wstrzemięźliwych. — Pierwsza grupa tych rodzin obejmowała 57 
dzieci, z których 12 umarło wnet po urodzeniu z powodu słabego 
zdrowia, a 36-ciu cierpiało na najrozmaitsze choroby i ta k : upośle­
dzonych na umyśle było 8, konwulsyom i epilepsyi podlegało 13, 
głuchoniemych 2, pląsawica trapiła 5, cielesne ułomności 3, a kar­
łowatość 5, tak że tylko 9 rozwijało się normalnie fiyzcznie i du­
chowo. Bliższe ich badanie wykazało, że tylko siedmiorga dzieci 
ojciec był skłonny do pijaństwa, matka zaś i przodkowie ojca wcale
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tej ułomności nie objawiali; podczas gdy z 37 dzieci, których 
przodkowie albo matka była pijaczką, — tylko dwoje było bez 
wady. — Druga grupa (trzeźwych rodzin) miała 61 dzieci; z tych 
umarło 3 z powodu słabej konstytucyi, a 2 zaraz po urodzeniu, 
2 cierpiało na pląsawicę a 2 miało cielesne ułom ności; dwoje in­
nych rozwijało się umysłowo powoli, jednak nie stając się idiotami, 
a 50 rozwijało się zupełnie normalnie. Do tego musimy jeszcze 
dodać, że owych 10 rodzin pijackich dziedziczyły nieznaczne zabu­
rzenia umysłowe. Albowiem tylko w jednej z nich były 2 wypadki 
epileptycznego, a jeden wypadek marzycielskiego rodzeństwa ojca 
i w drugiej jeden wypadek szaleństwa brata ojca; w trzeciej 
wreszcie zaszło samobójstwo matki z powodu pijaństwa ojca.

Wobec tak ujemnych cech napojów wyskokowych dziwnem 
się zapewne każdemu wyda, dlaczego walka przeciw pijaństwu jest 
tak trudna i tak wolno postępuje. Otóż przyczyna tego wcale nie 
pocieszającego objawu leży w tem, że ludzie jakkolwiek przyznają, 
że wódka jest złem, jednak lgną do niej i zapijają się, mając w sobie 
w wielkim stopniu rozwinięty pierwiastek „naśladowania" drugich, 
który ich nieraz zmusza do postąpienia wbrew przekonaniu, jeżeli 
tylko widzą, że inni tak robią — zupełnie na sposób owiec, które 
za jedną — wszystkie rzucają się w wodę lub ogień. Następnie 
z tego wyradza się powoli przyzwyczajenie i druga natura, którą 
już trudno przezwyciężyć. Ludzie tacy nie zdają sobie nigdy sprawy 
z tego, co robią i dlaczego to rob ią; a gdy wreszcie kiedy sumienie 
się ich o to zapyta, to starają się usprawiedliwić sami przed sobą, 
wyszukując sobie powody i wymówki, któreby usprawiedliwiły ich 
krok i dały im pozór rozsądku i celu. Tak więc pierwszy lepszy 
wybieg czyni im zadość i sądzą, że nie są w błędzie, bo ogromna 
liczba tak samo postępuje.

W tem wszystkiem gra ważną rolę obawa, by nie być wy­
śmianym od ogółu. Jak żaki szkolne, tak boją się ludzie nawet 
starsi tej ewentualności, więc wolą „krakać, jak i inni“, niż samo- 
dzielnem, stanowczem postępowaniem narazić się może na śmiech. 
Dziwni oni wszyscy, jakby nie wiedzieli, że ta  niespodzianka jest 
powszechną i zdarza się prawie każdemu nowemu, choćby genialnemu 
odkryciu lub wynalazkowi. Tem więc możemy się pocieszać.

Ale postępowanie to szczególniej zakorzeniło się między ludźmi 
młodymi, mianowicie między młodzieżą akademicką. Rola, jaką tu 
alkohol odgrywa, jest bez zaprzeczenia bardzo znaczną i należy 
w istocie do najczarniejszych ustępów w tej czarnej historyi mło­
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dych. Młodzież północy może mniej, ale niemiecka, szwajcarska, 
a nawet francuzka formalnie pogrążona i zatopiona jest w wódce, 
piwie i winie. Śmieszny i naiwny przymus, oraz małpie pragnienie 
rozgłosu, zrodzone najprzód w głowach niemieckich akademików, 
przyjęto się wszędzie i pcha ich do tego. Jest to rzecz bardzo 
smutna, bo świadczy o wielkiem ubóstwie moralnem, które nie po­
zwala młodzieży poznać, że droga, na jaką weszła, jest zła, ubli­
żająca jej godności i nadziejom w niej złożonym. Wyznajemy 
otwarcie, że gorszego kroku młodzież nie mogła sobie wymyślić. — 
1 dziwna rzecz! Ta sama młodzież, która tak wyśmiewa i potępia 
paryską modę strojów damskich, nie wyśmiewa siebie i nie widzi, 
że ta moda z ich nałogiem to brak i siostra, bo do jednego celu 
zmierzają; do napełnienia kieszeni kilku spekulantom. Doprawdy 
jeżeli ta moda jest nieestetyczną i zaprowadza stroje raczej małpie 
niż ludzkie, to pijackie życie ma w sobie jeszcze mniej rozsądku, 
myśli i estetycznej przyzwoitości. Bo i czemże to życie? Powiadają 
towarzyskością, koleżeństwem. Jednak — jako żywo! Zycie to 
kombinacya przezwiska, wyzywań bajek, wymiotów i goryczy pi­
jackiej, w którem głupota dzierży pierwszeństwo a brutalność bywa 
uważana za naturalny — jeżeli już nie za wzniosły stan człowieka.

Alkohol, niepostrzeżenie zatruwa nam mózg i wszelkie funkcye 
wyższe — psychiczne, jak czucie, myślenie i wolę; który obniża 
w nas poczucie moralności i czyni nas jeszcze więcej zwierzęcymi 
i brutalnymi niż jesteśmy; który wreszcie zatruwa nasze przyszłe 
generacye jeszcze w zarodku, jest największym wrogiem postępu 
i doskonalenia się rodu ludzkiego. Z nim więc przedewszystkiem 
musimy się potykać i walczyć, ale walczyć na seryo: na życie 
i śmierć, i nie spocząć, dopóki go zupełnie nie wykorzenimy z po­
śród ludu i nie zapędzimy do laboratoryów chemicznych, gdzie jego 
właściwe miejsce, tak jak morfiny, opium, kokainy, haszyszu 
i wszystkich innych trucizn.

O D M IA N Y  SNT.

Często czytamy w dzionnikach, żo jakiś chory w czasio swoj słabości 
zasnął dziwnym, chorobliwym snem, który trw ał kilkanaście godzin, a  naw et 
i kilka dni. W ciągu togo snu  nie przyjm uje on żadnego pokarm u, lekarze m u­
szą żywić go sztucznie, obudzić ido m ożna go na żaden sposób, tak, żo rodzina 
ma go często za um arłego. W tem  niespodziewanie chory budzi się, wstaje zdrów,
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nie wiedząc wcale, co sig z nim  przez ton czas działo. Najczgśeioj zapadają 
w taki n ienaturalny  sen kobioty, a  szczególnio dziewczgta.

Mamy zatem przed sobą, dziwny objaw snu. Pokrótce postaram y sig wy­
jaśn ić  jego powody i istotg.

Sen w ogóle nie je s t  wyłącznie właściwością ludzi i zwierząt, ale także 
i roślin, jak  wykazały nowe badania. W prawdzie przez sen roślin ściśle rozu­
mieć m ożna tylko pewien proces chemiczny, ale ostatecznie i u  ludzi zachodzi 
coś podobnego. D ługoletnie badania wykazały tylko ten  pewnik, że sen ludzki 
je s t niewyjaśnionem dokładnie codziennem zjawiskiem życiowem, k tóre polega na 
procesie chemicznym, wywołanym przez zmgczenie migśni i cyrkulacyi krwi 
w naszym u stro ju  cielesnym. I  rzeczywiście widzimy, że rozm aite procesy cho- 
miczne, jak  zmniojszonie sig apety tu , wytgżona albo słabnąca praca muszkułów, 
i wreszcie zmienianie sig naszego usposobienia czyli prościej mówiąc hum oru, 
stojące także w związku z chemicznemi zmianami, wpływają na  nasz sen w roz­
m aitych stopniach, gdyż w yw ołują albo sen twardy, albo lekki, albo odbierają 
go nam  zupełnie.

W  dalszym toku takiego rozum owania dojdziemy do znanego już pewniku, 
że zarówno bezsenność, jak  i chorobliwe przedłużenie średniej długości snu, 
k tóry  u  ludzi zdrowych trw a mianowicie 7 do 10 godzin, są  wynikiem niedo­
m agania organizm u ludzkiego.

Przykrą i  mgczącą rzeczą je s t  bezsenność pow stała w skutek rozstroju 
nerwowego, gorszą jednak chorobą je s t  ten  drugi objaw, t .  j. n ienaturalne długie 
trw anie snu. Osoby, które na  n ią  cierpią, skarżą sig na ustaw iczną senność na­
w et w ciągu dnia i czgsto zdarza sig, że gdzie usigdą, tam  mimowoli zasypiają.

D ługosenność porównywali niektórzy natu ra liśc i z zimowym snem zwierząt. 
Takio porównanie nie je s t  trafne, albowiem u człowioka zachodzą zupełnie od­
m ienne powody, wywołujące ten  objaw, aniżeli u  zwierząt. Możnaby całkiem po­
zytywnie twierdzić, że wigksza czgść osób cierpiących na długosenność są  to  
ludzie chorzy na nerwy, albo nawet w pewnym stopniu  chorzy umysłowo.

W  jednym  ze szpitali peszteńskich znajdowała sig niedawno m łoda dziew­
czyna, służąca, k tóra pewnego razu podczas jakiejś roboty  kuchennej usngła tak  
silnio, że żadnym  sposobem nie m ożna było jej ocucić. Śpiącą odwieziono do 
szpitala. T u próbowano wszystkich środków, jakie m edycyna zna w podobnych 
wypadkach: zim nych i ciepłych kąpieli, wstrzykiwania trzeźwiących płynów, 
użycia najsilniejszych prądów  elektrycznych, n ic jednak uie zdołało przywołać 
chorej do świadomości. Po  48 godzinach obudziła sig sam a i przecierając oczy, 
py tała  ze zdziwieniem, gdzie sig znajduje? O tem, co sig z n ią  działo przez ten  
czas, n ie m iała wyobrażenia. Lekarze zbadali ją  i znaleźli, że dziewczyna cierpi 
n a  h isteryczną epilepsyg i zam iast zwykłych w takich  razach kurczów, pojawia 
sig u niej od czasu do czasu nieprzezwycigżona senność. W przewidywaniu, żo 
tak i napad  długosenności powtórzy sig znowu, trzym ano ową dziewczyng w szpi­
talu , ażeby tem  dokładniej zbadać isto tg  jej słabości. M ijały tygodnie, a senność 
nie powracała. W ypuszczono wigc pacyentkg na wolność, Tymczasem po trzech 
dniach żołnierz policyjny znalazł ją  w porze południowej na  ławce w parku 
miejskim, pogrążoną w tw ardym  śnie i to  w pozycyi siedzącej. N ie m ogąc sig 
jej dobudzić, wsadził ją  do dorożki i  odwiózł prosto do szpitala. Tym  razem 
dostała sig tu  na  inny oddział i lokarze sądzili, że m ają przed sobą wypadek 
otrucia. Aliści po 36 godzinach chora przebudziła sig sama, boz żadnych środków
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pomocniczych i opowiedziała, żo wyszła była na przechadzkę, usiadła na ławeczce 
i u jgta dziwnem jakiem ś znużeniem, usngła. N ic zaś o tem  nie wiedziała, co się 
dalej z n ią  działo.

A teraz  inny, na  wskroś oryginalny wypadek. Pewna chora znajdująca sig 
na oddzialo norwowym w szpitalu, cierpiała n a  ciężką neurastenię. Otóż chora 
ta  zasypiała każdego m iesiąca punktualnie  o jednej porze na  trzy dni, tak , żo 
lekarzo wiodzieli naprzód z największą dokładnością godzinę, w której pacyentka 
położy się do łóżka.

Oba przytoczone przykłady nio przodstawiają jednak  właściwego snu we­
dług praw ideł ilzyologicznych. J e s t  to  tylko stan  bardzo podobny do snu, ale 
nio posiada kardynalnych właściwości i objawów, jakie snowi towarzyszą. Uważny 
badacz spostrzeże od razu, że m a do czynienia tylko z silnym  kurczem, który 
cały organizm  ludzki trzym a na  uw ięzi; największa część takich  chorych popada 
w sztywność m uszkułów ; sta je  sig nieczułą na  każdy szmer i na światło, trac i 
zupełnie czucie, tak , że m ożna ty ch  chorych kłuć, piec i bić, a nie wywoła to  
najlżejszego poruszenia z ich strony. Jednem  słowem, zmysły ich  podlegają 
kom pletnem u odrętw ieniu. F rancuzi nazwali tak i stan  „a ttaąu es de letharg ie  avec 
m ort apparente“ (atak  letargiczny ze śm iercią pozorną).

W  dw udziestu latach  bieżącego stu lecia  zdarzył sig we W iedniu fakt, 
który z tem atem , o którym  mówimy, sto i w bezpośrednim  związku. P anna M. J .  
ciorpiąc na silny ból głowy, zapadła w tak i stan  e targ iczny . Całe jej otoczonie 
m iało ją  już  za um arłą. N ajsław niejsi lekarze wiedeńscy przywołani do jej łoża, 
podzielali także to  zdanie. M alfatti nadworny medyk księcia Reichstadzkiego 
i Standenheim or, ch iru rg  cesarski, oświadczyli, że stan  pacyentki je s t  w naj­
wyższym stopniu  niebezpiecznym, a  słynny  naówczas dr. P io tr  F rank  widział 
w nim naw et śmierć. A przecież panna J. po 36 godzinach takiego snu  obudziła 
sig zupełnie zdrowa.

Dziś znają lekarze tajem nicę takich wypadków. W iedzą bowiem, że wielkio 
newrozy h istery i i neurastenii sprowadzają długosenność. Dziś nie potrzeba już 
konsylium  u  łoża takiego chorego, wystarczy jeden lekarz, który  czeka cierpliwie, 
aż kurcz, k tó ry  pozornie pozbawił pacyenta życia, sam  ustąp i.

Rozmaite są  rodzaje, albo raczej stopnio długosenności. Często wystgpujo 
ona w formie łagodnej i zupełnie zbliżonej do na tura lnego  snu. Nazywamy to 
autohypnozą. Osoba chora na nerwy zasypia w ciągu dnia naw et i dwadzieścia 
razy, ale snem  tak  lekkim, że z łatw ością da sig obudzić, albo też budzi sig 
sam a po 20—30 m inutach.

Z drugiej strony zdarzają sig wypadki długosenności trwającej kilka ty ­
godni albo naw et kilka miesięcy. Górnik L atu s w Mysłowicach, o którym  pisały  
niedawno dzienniki, spał 5T/2 m iesięcy, a  zatem blisko pół roku.

Długosenność nie je s t  bynajm niej rzeczą nową. Już w starożytności zda­
rzała sig ona, a  w Eneidzie znajdujem y opis podobnego wypadku, ubranego na- 
turalnio w kolory baśni przez poetę, który nie um iał sobie wytłómaczyć n a tu ­
ralnym  sposobem takiego zjawiska.

W  rezultacio powyższych uwag, dochodzimy do wniosku, że długosenność 
nerwowa nie je s t  jakąś osobną chorobą, tylko częściowym objawem wielkiej 
newrozy.

D otąd uwzględnialiśmy głownio hysteryg i nourastenig, ale napady senno 
zdarzają sig takżo czasami przy opilopsyi. I  tak  znaną je s t  rzeczą, że zwykły
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epileptyczny kurcz kończy sig czgsto snem, trw ającym  jodng godzing. U  niektó­
rych osób je s t  to  wynikiem w yczerpania sił, u  innych tylko dalszym ciągiem  
kurczu. Epileptyczny sen trw a  jednak  zwykle o wielo krócej, aniżeli sen czysto- 
nerwowy.

Nakoniec należy wspomnieć o jodnym  jeszcze rodzaju chorobliwego snu, 
a raczej tylko jogo im itacyi. Je s t  to  sen ludzi chorych umysłowo, a mianowicie 
chorych na jakieś przewidzenia. I  tak  byw ają osoby, którym  zdaje sig, iż są 
um arłym i, leżą one na  łóżku nieruchom o z zamknigtemi oczami, jakby śpiące 
i nie przyjm ują żadnego pokarm u. Pewion taki chory pozostawał przez długi 
czas na  klinice pod obserwacyą doktorów; przez 48 dni leżał on jak  trup , 
a wiara jego w przywidzianą śm ierć była tak  silną, że nawet głód nie zdołał 
powołać do życia jego nerw ów ; m nsiano go zatem  stucznie żywić. Po  48 dniach 
wstał sam z łóżka, zupełnie niespodziewanie, ale przez kilka tygodni nie wymó­
wił ani jednej sylaby.

Inn i chorzy cierpią na  halucynaeye. Słyszą oni z daleka jakieś głosy, 
k tóre ich wołają i wabią ku  sobie. N ie śmieją jednak ruszyć sig, gdyż każde 
najlżejsze poruszonio sig (w ich  m niem aniu) m ogłoby wywołać straszne nastg- 
p stw a: zostaliby żywcem upieczeni. Całymi dniami leżą wigc bez ruchu, udając 
śpiących, jakkolwiek wskutek ustawicznych halucynacyj cierpią w łaśnie na  bez­
senność. {Przegląd.)

DZIAŁ STATYSTYCZNY.

Z Krakowa. W  miesiącu czerwcu umarło o 52 osób mniej 
aniżeli w poprzednim miesiącu. U m a r ło  razem 267 osób, t. j. 
41,5 według obliczenia na rok i 1000 mieszkańców (49,7 z. m.), 
Bez obcych umarło 28,4 (31,1 z. m.). Chrześcijan umarło 45,7. 
starozakonnych 27,7. Ospa zaczęła tració charakter nagminny, a czę­
ściej zaczęły się pojawiaó: odra, płonica, dławiec i błonica. Zapa­
lenie opon mózgo-rdzeniowych również o połowę rzadziej się poja­
wiało, aniżeli w poprzednim miesiącu.

D o n ie s io n o  o 44 przypadkach ospy (13 obcych), 19 odry 
(2 obcych), 34 płonicy (5 obcych), 27 dławca i błonicy (12 obcych), 
14 duru brzusznego (4 obce), 2 duru osutkowego (obce), 1 czer­
wonki, 1 gorączki połogowej (obca), 3 róży (2 obce), 43 zapalenia 
opon mózgo-rdzeniowych (14 obcych), 1 choleryuy (obcy).

Z c h o r ó b  z a k a ź n y c h  umarło 27,7% wszystkich zmarłych 
(35,1% z- m-)- ^ osPy umarło 13 osób (31 z. m.), z odry 2 
(7 z. m.), 12 z płonicy (7 z. m.), 12 z dławca i błonicy (8 z. m.), 
i z duru brzusznego (3 z. m.), 1 z duru osutkowego (2 z. m.), 
1 z czerwonki (3 z. m.), 1 z gorączki połogowej (2 z. m.), 28 
z zapalenia opon mózgo-rdzeniowych (46 z. in.), 2 z róży, 1 z kiły.

Z gruźlicy umarło 36 osób, z zapalenia płuc 39, z zapalenia 
jelit 22 (7 z. m.).

Śmiercią gwałtowną umarło 5 osób: dziecko wypadło z okna, 
kobieta udusiła się rurką tchawiczą, udławił się aresztant, otruła 
się szwaczka, zastrzelił się powroźnik. Dr. B.
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Ze Lwowa. Stan zdrowotny w miesiącu czerwcu b. r. był 
bardzo pomyślny. Liczba chorych zmniejszyła się a cyfra śmiertel­
ności bardzo niska i najmniejsza jaką od początku roku 1888 stwier­
dzono. Z chorób zakaźnych, nie panowała żadna nagminnie, zapalenia 
narządu oddechowego zmniejszyły się i tylko gruźlica wykazuje 
większą liczbę zmarłych.

We fizykacie zgłoszono szczepioną osobę obcą z ospą 1, 
z odrą 1, z krztuścem 6, z dyfteryą 12, z płonicą 17, z czerwonką 
2, z tyfusem brzusznym 27, z tyfusem plamistym 3, z gorączką po­
łogową 2 i z influencą 1. Lekarze miejscy leczyli 1219 chorych 
ubogich a z tych odesłali do szpitala 64 osób. Zaszczepili ospą 
ochronną 1041 osób.

Ś m i e r t e l n o ś ć .  W miesiącu czerwcu umarło 242 osób czyli 
na 1 rok i 1000 mieszkańców 21 *9 a bez obcych 13’2. W edług 
rodzaju chorób umarło z ospy i odry 0, z dyfteryi 6, z krztuśca 1, 
z tyfusu brzusznego 4, z czerwonki 1, z gruźlicy 79, z gorączki po­
łogowej 2, z kiły 2, z innych chorób zakaźnych 1, z zapalenia 
płuc i opłucnej 29, z reszty chorób narządu oddechowego 6, z cho­
rób układu nerwowego 3, z chorób narządu trawienia 19, z chorób 
narządu krążenia 14, z nowotworów 6, z braku sił żywotnych 6, 
z uwiądu starczego 14, śmiercią przypadkową 1, samobójczą 5, 
z innych przyczyn 43.

Samobójstw było 5 a mianowicie 4 przez strzał i 1 przez po­
derżnięcie gardła; śmierć przypadkowa nastąpiła u morlinistki po 
zastrzyknięciu kokainy. Dr. P.

Ze Lwowa. Miesiąc lipiec z a r ó w n o  jak i jego poprzednik 
czerwiec należał do bardzo pomyślnych pod względem zdrowotnym. 
Liczba chorych i zmarłych była mała. Oprócz większej liczby spo- 
rodycznych wypadków płonicy żadna inna choroba nie miała cechy 
nagminnej. Nie stwierdzono nawet zwykle w tym czasie panującej 
czerwonki, ani większej ilości ostrych zapaleń żołądka i kiszek.

We iizykacie zgłoszono szczepionych osób z ospą 1 (obca) 
i 1 nie szczepioną, chorych z dyfteryą i dławcem 6, z płonicą 36, 
z kokluszem 1, z czerwonką 1 (obcy) i z tyfusem brzusznym 14 
(3 zamiejscowych.) Lekarze m. leczyli 1337 chorych ubogich, za­
szczepili ospę ochronną 453 osób czyli razem w r. b. 2030 osób.

Śmiertelność. W miesiącu lipcu umarło 261 osób czyli na 1 rok 
i 1000 mieszkańców 21-8 a bez obcych 13-8. Według rodzaju cho­
rób umarło z płonicy 7, z dyfteryi i dławca 1, z kokluszu 2, z ty­
fusu brzusznego 3, z gruźlicy 68, z innych chorób zakaźnych 1,
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z zapalenia płuc i opłucnej 17, z reszty chorób narządu oddecho­
wego 3, z chorób układu nerwowego 1, z chorób narządu trawienia 31, 
z chorób narządu krążenia 12, z nowotworów 10, z braku sił ży- 
wotuych 14, z uwiędu starczego 22, śmiercią przypadkową 4 (2 przez 
utonięcie, 1 przez upadnięcie z rusztowania i 1 upadniecie ze scho­
dów), śmiercią samobójczą 5 (4 przez strzał a 1 przez utopienie się) 
z innych przyczyn śmierci 59. Dr. P.

0  drażliw ości nerw ow ej, (neurasten ii).

Prof. dr. M. Benedikt na zebraniu naukowem Collegium lekarzy 
wiedeńskich, miał zajmujący odczyt z którego odpowiednie ustępy 
czytelnikom poniżej podajemy.

Co się tyczy przyczyn powstawania neurastenii, to jest ona 
chorobą prawie wyłącznie ludzi pracujących umysłowo, a w szcze­
gólności pojawia się najczęściej u ludzi przewrotnego usposobienia 
pod względem politycznym, jak nie mniej tam, gdzie nowoczesne 
życie handlowe, przemysłowe i zarobkowe nadmiernie wybujało, 
oraz gdzie nawyczki t. z. cywilizowanego świata i fałszywe wycho­
wanie się wkradły. Dlatego lekarz powinien zdrowie i choroby lu­
dzkie traktować ze stanowiska psycho-higijenicznego, a nie jedynie 
fizycznego, cielesnego, jeżeli rzeczywiście chce stanowczo ich rozwój 
powstrzymać, bo duch ma zawsze pewną władzę nad ciałem. Z dru­
giej strony my sami powinniśmy się starać: unikać wszelkich okazyj, 
które mogłyby kiedykolwiek i w jakikolwiek sposób źle na nasze 
zdrowie oddziałać. Więc jeżeli zajmujemy się jaką sprawą lub je ­
steśmy na jakiem stanowisku, to powinniśmy je dłuższy czas zaj­
mować, aby dać czas umysłowi do ochłonięcia z pierwszych wrażeń, 
jakim ulega wskutek znalezienia się wśród nowych warunków bytu, 
a dopiero później — po sprowadzeniu go do równowagi — zająć 
się na seryo sprawami nam poruczonemi; a wtedy możemy być 
pewni, że więcej zdziałamy i lepsze wyniki otrzymamy, niż w cza­
sie krótkiego zajmowania się wśród wiru nowych wrażeń z otoczenia. 
Mamy tu na myśli kwestyę trwania mandatu poselskiego. Bardzo 
wiele — może nawet za wiele spieramy się, kto ma być posłem — 
a zdaniem naszein sprawa to zupełnie obojętna, czy nim zostanie 
Iks lub Ypsylon, postępowiec czy konserwatysta, bo każdy system 
polityczny ma swoje dobre i złe strony i po czasie musi się prze­
żyć; — raczej starajmy się doprowadzić do tego, aby icli mandat
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trwał jak najdłużej, aby przez ten czas mogli nie tylko przyjść do 
równowagi umysłowej, ale zarazem zyskawszy ją, działać skutecznie 
i przynieść pożytek społeczeństwu, które w nich zaufanie złożyło. 
Społeczeństwo nie straci nic na zamianie nazwisk a zyska na czasie, 
rozumie, rutynie politycznej i skutecznej pracy — przedewszystkiem 
zaś zachowa zdrowie w całości, nie narażając go przy rzadkich 
zmianach i wyborach na szkodliwe wpływy wstrząśnień nerwowych.

Jako drugi przykład wadliwego i szkodliwego sposobu życia 
musimy podnieść tę okoliczność, że obecnie ludzie przyzwyczaili się 
nie spać w nocy — co począwszy od wieku młodzieńczego z ka­
żdym potem rokiem coraz częściej się pojawia, a co jest bardzo 
złem przyzwyczajeniem, gdyż wskutek tego powstaje a g r y p  n i  a, 
która przy pomocy szkodliwych środków nasennych coraz bardziej 
się wzmaga i wywołuje złe następstwa.

Co się tyczy wychowania i rozwoju umysłowego, należy zau­
ważyć, że spoczywa ono na fałszywej podstawie: iż młody człowiek 
musi się uczyć wszystkiego i znać wszystko t. j. każdą, nawet naj­
mniejszą bagatelkę, jeżeli ta na to zasługuje. Powtarzamy — jest 
to fałszywe mniemanie, ponieważ, jak to już z natury ludzkiej wy­
nika, człowiek powinien i musi uczyć i uczyć się przez całe życie 
tak, że jest wiecznym nauczycielem i uczniem. Inaczej bylibyśmy 
odrazu uczonymi i doskonałymi.

Wychowanie więc powinno kształcić i rozwijać zdolności wro­
dzone człowieka a przynajmniej ułatwić to zadanie odnośnym orga­
nom. Człowiek dobrze wychowany jest pilny i ochoczy do pracy 
i rzadko schodzi na bezdroża, ponieważ wychowanie dało mu pier­
wsze i nieprzeżyte podstawy wiedzy, jakoteż tę jasność i rzutkość 
umysłu, jakiej wymaga dalsze kształcenie się samodzielne w obranym 
zawodzie.

Uczeń musi przetrawić w swym duchowym żołądku wszystko, 
co wiąże się z jego studyami, choćby to było najtrudniejsze i naj­
nieprzyjemniejsze. I na co? Czy sądzicie, że wiele z tego sko­
rzysta? Jako żywo! On za kilka tygodni lub miesięcy to całkiem 
zapomni i może ani jednego szczególiku nie zatrzyma w pamięci, 
aby mógł z tej nadmiernej pracy odnieść jaki taki pożytek w swym 
zawodzie. Nie — on nawet tych szczegółów nie potraii później 
razem zestawić. Więc pocóż pracuje tak bardzo? Po to jedynie, aby 
mógł zadosyć uczynić przepisom.

Cały ten system jest fałszywy, zły i prowadzi tylko do prze­
ciążenia umysłu, skutkiem czego wyradza się u niejednego osłabienie
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nerwowe i co zatem idzie, chorobliwa drażliwość — albo zaczyna 
kieł kować zarodek dla przyszłego życia.

Tasama wada studjów uniwersyteckich panuje też w systemie 
wychowania studentów szkół średnich; i dziwna rzecz, że nie za­
pobiega się jej tu przed czasem, lecz pomija się ją zupełnie, jeśli 
już nie całkiem na nią się godzi.

Zamiast zaprzestać wymagania wielowiedzy od studenta, zmu­
sza się go z pominięciem jego woli do znajomości przeszłej kultury, 
życia, obyczajów — wymaga się niemal od niego, aby życie swe 
urządził na sposób którego z dawnych Ezymian lub Greków, zo­
stawiając mu w tem najcięższą pracę t. j. dostrojenie tego życia do 
nowoczesnych wymagań. Czyż to ma racyę?

Ponieważ pojmujemy neurastenię, jako pewien stan psychiczny 
mający swą przyczynę w rozdrażnieniu umysłowem i wzburzeniach 
duszy, dlatego zupełnie jest zrozumiałem i naturalnem, że leczenie 
tej choroby powinno być głównie moralne t. j. skierowane więcej 
do duszy. W leczeniu tem zaś najważniejszą rzeczą, na którą lekarz 
powinien przedewszystkiem zwracać uwagę, jako na główną przy­
czynę owej drażliwości i osłabienia nerwowego, jest znużenie, do­
chodzące aż do wyczerpania — a które, niestety, do niedawna 
jeszcze zaniedbywała medycyna, obałamucona jakimś dziwnym sce­
ptycyzmem i apatyą. Ta kuracya moralna, jako najskuteczniejsza 
w cierpieniach ner w o wy cli, powinna jednak być przedsiębraną z całą 
sumiennością i naukową znajomością rzeczy. Przedewszystkiem na­
leży usunąć przyczyny wywołujące, a skutek pomyślny nastąpi — 
z tem większą pewnością, jeżeli lekarz zabrał się do kuracyi szybko 
i sumiennie ją prowadzi.

Takiemu choremu trzeba wytłómaczyć, że choroba jego po­
lega nie na niezdolności do pracy, lecz na nadzwyczajnej drażli­
wości. Następnie należy polecić mu odpowiedni wypoczynek.

Paktem jest jednak niezaprzeczonym, że bezwzględnej bezczyn­
ności neurastenik właściwie nigdy nie znosi, gdyż obudzą ona w nim 
zwątpienie, przez co złe tylko się powiększa. Chory taki przeciwnie 
pragnie zawsze być czynnym, posiada niepohamowaną żądzę natę­
żenia umysłu i co jest charakterystycznem, nie pojmuje w tem by­
najmniej umiarkowania.

Z tego widać, że najlepszem lekarstwem dla takich jest na­
kłanianie ich do pracy, która najlepiej odpowiada ich charakterowi 
i upodobaniu. Więc piecucha trzeba napędzać do pracy fizycznej, 
która wiele ruchu wymaga — idealistę zaś i takiego, który zajmuje
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się jednostajną pracą zawodową, do artystycznej albo literackiej. 
Jednym z najpożyteczniejszych w tem względzie środków jest za­
jęcie chorego jakiemi dowcipnemi a mądremi rzeczami; wtedy 
skutek nastąpi niechybnie — i co dziwnego, że tem pewniej może 
być spodziewany, z im większym — że tak powiem — fanatyzmem 
zabierze się lekarz do kuracyi — ale takiej, któraby w zupełności 
zajęła jego myślenie i czucie.

Ważnem jest przy tem, aby lekarz mógł nad chorym zapa­
nować i całkiem zawładnąć jego duszą tak, aby chory prawie nie 
miał swej woli, lecz zawsze poddawał się lekarzowi, gdyż w tedy 
tenże będzie mógł skutecznie wpływać na niego, o ile chory 
będzie wypełniał jego rady. Więc można śmiało powiedzieć, że 
tutaj skuteczniejszem okazuje się często gburowate i szorstkie po­
stępowanie.

Aby więc ta kuracya mogła przynieść polepszenie choremu, 
trzeba ją rozsądnie prowadzić, a szczególnie trzeba — ile mo­
żności — usunąć chorego od wszelkich wpływów, które mogłyby 
na niego działać szkodliwie. Z tego powodu kuracya taka powinna 
się odbywać na obczyźnie, gdzie chory czuje się zupełnie swobo­
dnym, a nie w domu, w którym trudno mu się oderwać od roz­
maitych stosunków i nawyczek, nieraz nawet może bardzo dla jego 
zdrowia szkodliwych.

Jeśli się to uda przeprowadzić, wtedy bardzo dobrze jest zaj­
mować chorego ustawicznie (stale w pewnym okresie czasu) jakąś 
zabawą. Szczególniej odpowiedniemi do tego wydają nam się za­
bawy, które wymagają zręczności, oraz zabawy gimnastyczne, jak 
gra w bilard, kręgle itp., gdyż mają one to do siebie, że im dłużej 
się niemi zabawia, tem większego nabiera się do nich zamiłowania, 
i wtedy dopiero odczuwa się ich cały smak gdy się je doskonale 
rozumie i umie, jednem słowem, gdy się ma w nich pewną wprawę. 
Nie mniej dobremi są również gry w karty, jednak tylko te, które 
nie rozdrażniają umysłu — a główną ich zaletę stanowi to, że 
uczą uwagi i oryentowania się.

Co do zabaw w ogóle musimy jeszcze nadmienić, że ten nigdy 
nie wyczerpany i nieprzeżyty powab, jaki one mają z powodu swych 
różnych kombinacyj, podnosi i pobudza umysł do żywości, a prawa 
które je regulują, utrzymują go zawsze w równowadze i czuwają 
nad tem, aby czynność umysłu podczas tego nie przekroczyła granic 
umiarkowania — a więc nie dopuszczają nigdy znużenia, wyczer­
pania. Jak zapatrują się społeczeństwa na zabawy i jak wielką
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wartość im przypisują w ekonomii życia, można doskonale poznać 
z przysłowia francuzkiego, które tak powiada: „Kto nie nauczył 
się w młodości bawić, ten ma smutną starość." — My zaś pozwo­
limy sobie do tego dodać, że kto z pracujących umysłowo nie prze­
rywa sobie pracy zawodowej zabawą i twórczemu umysłowi nie 
pozwoli choćby na chwilę spocząć — zabawić się jaką rozrywką, 
ten wnet straci tę twórczość, znuży się a w następstwie tego stanie 
się niezdolnym do pracy, zgryźliwym i wreszcie neurastycznym — 
tak, jak n. p. Amerykanie. Gdyby ten naród zapatrywał się na 
Niemców i poświęcał ten czas na zabawy który spędza na pijatykach 
we święta i niedziele, byłby bez wątpienia zdrowszy i mniej ner­
wowy a za to więcej odporny na choroby nerwowe.

(C. d. n.)

ROZMAITOŚCI.

* Cholera szerzy się na południu Francyi, a obecnie ukazała 
się we Włoszech. Donoszą również o pojawianiu się epidemii w Sie­
dmiogrodzie i na południu Węgier. Wzmogła się na Podolu rosyj- 
skiera. Bardzo gwałtownie szerzy się w Arabii mianowicie w Dżed- 
dach, w Mekce, dokąd ją zawlekli pielgrzymi mahometańscy z Jemenu, 
tudzież w niektórych miastach Turcy i azyatyckiej. Na Węgrzech po­
jawiła się także w komitecie marmaroskim w pobliżu granicy galicyj­
skiej między robotnikami zatrudnionymi przy budowie kolei z Szygetu 
do Woronianki. Na pierwsze o tem doniesienie, delegowało Namie­
stnictwa galicyjskie na węgierską granicę do Jabłonicy lekarza do re- 
wizyj sanitarnej podróżnych przybywających z Węgier. Inspektor sani­
tarny dr. Lachowicz bawi w powiecie nadworniańskim. W dniach 4 
i 5 b. m. wydarzyły się dwa podejrzane wypadki choroby u robotni­
ków ; obaj chorzy zmarli a badanie wykazało cholerę azyatycką. Z tej 
przyczyny wysłało Namiestnictwo trzech lekarzy do powiatu nadwor- 
uiańskiego dla nadzorowania stanu zdrowia publicznego i postarało się 
o wysłanie przez Towarzystwa czerwonego krżyża w Wiedniu trzecli 
przenośnych baraków z eałem urządzeniem szpitalnem. Przedsiębiorstwa 
budowy mają prócz tego 5 baraków szpitalnych i utrzymują trzech 
lekarzy wyłącznie dla swych robotników. Protomedyk dr. Merunowicz 
wyjechał na miejsce.

* Międzynarodowa w ystaw a sposobów taniego żywienia 
odbędzie się r. 1894 w Wiedniu, staraniem Towarzystwa stojącego 
pod protektoratem arcyksięcia Ferdynanda, a mającego za cel rozsze­
rzanie wiadomości gospodarczych. Wystawa ma obejmować zakres ta­
niego żywienia ludności, racyonalnego przygotowania pokarmów, i po­
trzebnych do tego sprzętów i naczyń, urządzeń technicznych a zarazem
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okaże nowości w tym dziale. Dalszym działem ma być konkurencya 
piwa. Osobny oddział poświęcony jest żywieniu armii. Tutaj wysta­
wione będę całe kolekcye artykułów potrzebnych dla ludzi i zwierząt 
w tym celu, aby dać sposobność wytwórcom zapoznania się z tymi 
artykułami i aby nawet właściciele drobnych posiadłości mogli brać 
udział w dostawach. Wystawione będą najnowsze urządzenia przy­
rządów do gotowania dla wojska, tak w koszarach jak i w polu, przy­
rządzanie konserw, zaopatrywanie w wodę itp. W trzeciej grupie po­
łączone będą urządzenia higijeniczne i ratownictwo. Osobną grupę 
stanowić będzie sport w najrozleglejszem znaczeniu. Popularne wykłady 
i demonstracye wystawionych przyrządów urozmaicą i wyjaśnią wy­
stawę. Biuro komitetu znajduje się w Wiedniu, I. Minoritenplatz 4.

* Sacharyna. Z rozbiorów chemicznych okazało się w Belgii, iż 
jest tam mało piw niezawierąjących sacharyny. Dlatego wydano roz­
porządzenie nakazujące nietylko browarom, ale i wszelkim lokalom 
sprzedaży, używać do oznaczania takich wyrobów zawierających sa­
charynę, napisów łatwo w oko wpadających; produiłs saccharines.

* W azelina krajowa. Prezes komisyi przemysłowej Tow. lek. 
krak. Prof. Dr. Korczyński przedstawił wazelinę wyrobu pp. Bruni- 
ekiego i Jakubowskiego z Klęczan, wypróbowaną na klinikach i od 
działach szpitalnych krakowskich. Towarzystwo lekarskie uchwaliło 
polecać ten swojski wytwór.

* Ludowe miejsca lecznicze. W Zwickau w Saksonii utworzyło 
się pod protektoratem króla saskiego towarzystwo ku zakładaniu ludo­
wych miejsc leczniczych dla chorób płucnych, które zamierza posta­
wić pierwszy tego rodzaju zakład w Reiboldsgriin.

* Izby lekarskie. W Krakowie: Prezes prof. dr. Maciej Jaku­
bowski, wiceprezes dr. Aureli Piech z Jarosławia, Prof. dr. Henryk 
Jordan, prof. dr. Józef Łazarski i dr. Stanisław Paszkowski.

We Lwowie: Prezes dr. Józef Różański, wiceprezes dr. Leon 
Ziemiański z Przemyśla, dr. Edward Festenburg, dr. Hilary Schramm, 
dr. Michał Pluciński.

* Świadectwo szczepienia. Rada szkolna krajowa galicyjska 
rozporządziła, że począwszy od l września b. r. uczniowie szkół śre­
dnich mają przy zapisie do szkoły wykazywać się świadectwem szcze­
pienia lub rewakcynacyi.

* XI. Międzynarodowy kongres lekarski odbyć się mający 
we wrześniu r. b. w Rzymie odroczony został do kwietnia 1894. 
z powodu niepomyślnych doniesień o stanie zdrowia publicznego w 
wielu państwach europejskich.

* Ospa. W r. 1891 zmarło w cesarstwie niemieckiem 40 osób 
na ospę, z tych jednak 6 było poddanych rosyjskich, tak że na lu­
dność Niemiec przypada tylko 34 przypadków śmierci. W ogólności 
przypadki śmierci z ospy widziano tylko u nieszczepionych lub szcze­
pionych tylko raz bez skutku.

* Śmiertelność w  armii austro-węgierskiej za 1871 : 13'4, 
1872 : 14-7, 1873 (cholera) 15-8, 1874 : 11 8, następnie zmniejszała 
się ciągle śmiertelność do r. 1878 i 1879, w których podniosła się
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z powodu zajęcia Bośni i powstania w Dalmacyi do 12*4, w r. 1880 
wynosiła 8'9 a odtąd zmniejszała się: prawie ciągle i doszła w r. 1889 
do 4‘5.

* Epidemja duru brzusznego wybuchła w koszarach mona­
chijskich ; od 20 maja wydarzyło się 250 wypadków a z tych 7 za­
kończyło się śmiercią. Uderzającem jest, iż epidemja dotknęła tylko 
żołnierzy z jednego pułku i to pobierających jadło ze wspólnej, zresztą 
bardzo wzorowo urządzonej kuchni, nie wystąpiła zaś ani u żołnierzy 
innych pułków ani u podoficerów żonatych tego samego pułku, jada­
jących osobno ze swemi rodzinami. Ponieważ wszyscy żołnierze tych 
koszar używają tejsamej wody a żywność zakupują z tychże samych 
źródeł, przeto epidemja ta jest zagadkowa. Pierwotne przypuszczenie, 
iż przyczyną jej mogły byó konserwy jarzyn, upadło wobec tego, iż 
żołnierze innych pułków używają konserw z tejżesamej fabryki, i że 
do sporządzenia ich, potrzeba ciepła wrzącej wody, wiadomo zaś że 
laseczniki durowe giną już w ciepłoeie 60—70° C.

* Etyologia influency. Influencę uznano już oddawna za cho­
robę zaraźliwą, przyrzutu jednak dotychczas nie wykryto. Epidemia 
panująca w listopadzie 1891 rozszerzająca się znacznie w Niemczech 
podała sposobność do badania tej choroby w zakładzie dla chorób 
zakaźnych w Berlinie. W plwocinach jest przyrzut influency w po­
staci małego nieruchomego lasecznika. Plwociny w wilgoci utrzymują 
przyrzut najdłużej do 14 dni.

* VII Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbędzie się 
we Lwowie w dniach od 18 do 21 lipca 1894. Pierwotnie wybrano 
Poznań na miejsce zjazdu, skoro jednak w tym roku odbyć się ma 
we Lwowie krajowa wystawa powszechna, za zgodą lekarzy wielko­
polskich miejscem Zjazdu będzie Lwów. Na razie utworzono 14 sekcyj.

* Galie. Zakład głuchoniem ych. We Lwowie odbył się popis 
doroczny tego zakładu, który pod kierownictwem rektora ks. Pogono­
wskiego oddaje wielkie przysługi krajowi. Publiczność zebrała się dość 
licznie. Z rozdanego sprawozdania wyjmujemy następujące dane :

„Bok szkolny 1892/93 rozpoczął się 10 września 1892. W za­
kładzie było w r. b. umieszczonych dzieci 74. Z podań, których 
wpłynęło 65 uwzględniono zaledwie 18, głównie dla braku miejsca 
i odpowiednich funduszów.

Tylko szczególniejszej pieczowiłowitości dyrekcyi zawdzięczać na­
leży, że umiała jakoś pogodzić brak miejsca z higijeną i na własną 
odpowiedzialność przyjęła więcej dzieci, niźli to było w projekcie.

Tak dalej jednak pozostać nie mogło, wiecznie z ciasnotą i bra­
kiem miejsca walczyć już trudno było, zwłaszcza jeźli chodziło o to, 
aby zakład mógł spełnić piękne zadanie na się włożone i nie zawieść 
oczekiwań, jakich od niego spodziewać się można. Postanowiła więc 
dyrekeya wreszcie gmach dla głuchoniemych nieco rozszerzyć, mając 
nadzieję, że i społeczeństwo okazujące tyle ofiarności tam, gdzie chodzi 
o dobro ludzkości, nie zechce się cofnąć przed najmniejszą bodaj- ofiarą 
dla tych najnieszczęśliwszych istot pod słońcem. Rekonstrukcya koszto­
wać ma 15'000 zł., na to uchwalił sejm 4’400 zł. Dyrekeya posta­
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nowiła rozesłać odezwę; w której między iunemi pisze: „Zakład lwo­
wski dla głuchoniemych jedyny w kraju naszym założony w r. 1838 
datkami tundatorów wzrósł obecnie do cyfry 74, a mianowicie: 35 
dziewcząt, a 40 chłopców w wieku od 8 do 16 lat. Eok rocznie od­
mawia się znaczej liczbie proszących o przyjęcie do zakładu z tej 
jedynie przyczyny, że niema miejsca na pomieszczenie, nie mówiąc 
już o braku funduszów na utrzymanie większej ilości dzieci. Sale sy­
pialne są zapchane łóżkami, pokój jadalny z wielką trudnością i nie­
wygodą mieści dotychczasową liczbę wychowanków, a nie ma też do­
statecznej liczby klas, w którychby dzieci nauki bez przeszkody po­
bierać mogły, tak dalece, że w jednej obszerniejszej sali równocześnie 
dwie klasy pobierają naukę. Brak najskromniejszej łazienki, w którejby 
dzieci, każde przynajmniej raz na tydzień, wykąpać można (a to są 
dzieci po większej części chorowite). Nadto jedna zewnętrzna ściana 
grozi zawaleniem i już drugi rok stoi podparta belkami. Konieczna 
zachodzi potrzeba nowej studni, gdyż ta, która dotąd była, jest ze­
psutą, nie daje dobrej i dostatecznej ilości wody, a przez całą obecną 
zimę zmuszony zakład dowozić znacznym kosztem dobrą wodę z odle­
głych studzien. Wychodki dawnej konstrukcyi ziejące wonią zatrutą 
i zawiigacające tylne ściany, muszą być koniecznie zastąpione in­
nymi. Nadto kanał odprowadzający ścieki do głównego kanału 
musi być koniecznie betonowany. W końcu i dach na skrzydłach domu 
musi być ogniotrwałym materyałem pokryty. Szczęściem zakład omi­
nęła epidemia duru.

W takich stosunkach widzi się dyrekcya zmuszoną przystąpić : 
1) do przebudowania czterech sal, 2) do urządzenia stosownych klas, 
3) do rozszerzenia jadalni, 4) do rokonstrukcyi wychodków, 5) do 
przebudowania studni, co już rozpoczęto, 6) do pokrycia dachu, 
7) do przebudowania kanału ściekowego.

Koszta robót wymagają kwoty około 15'000 zł. Na to wszystko 
posiada zakład kwotę 4'800 zł., którą Wydział kraj. wskutek uchwał 
Sejmu na pokrycie dachu ogniotrwałym materyałem przeznaczył. O re­
sztę, to jest około H ‘000 zł. odwołuje się do ofiarodawców. Datki 
nadesłać można na ręce dyrektora księdza kanonika Andrzeja Mazu- 
raka, lub na ręce zarządu zakładu głuchoniemych we Lwowie".

Popis świadczył o usilnych staraniach grona nauczycielskiego uwień­
czonych prawdziwem powodzeniem. Bardzo dobrze przedstawiły się 
także roboty ręczne dziewczątek i wyroby warstatu szewskiego i kra­
wieckiego, które figurować będą także na przyszłorocznej wystawie 
krajowej.

Majątek towarzystwa wynosi 181.692 zł. 76 ct.
* Kurs opatrywania chorych. Rozszerzono nad miarę zakres 

wykształcenia niewieściego, wtłaczając w umysł dziewczynek mnóstwo 
wiadomości, których z czasem, jako niepotrzebnego balastu, pozbywać 
im się wypadnie. A tym czasem zdawać by się mogło, iż je wyłącznie 
na nauczycielki, nie na przyszłe matki i gospodynie domu wycho­
wują, zaczem pod wielu ważnymi względami wchodzą one w życie 
bezbronne, a raczej bezradne. Do owych niedostatków w wychowaniu



Nr. 8 PEZEWODNIK HIGIJENICZNY. 251

należy niewątpliwie brak obeznania z pierwszymi środkami ratunku, 
w razie nagłej choroby lub wypadku, brak wprawy w opatrywaniu 
rannych, w chodzeniu około chorych. Doniosły to w późniejszem życiu 
ubytek, zwłaszcza dla osób przeznaczonych aby żyó na wsi, zdała od 
pomocy lekarskiej, którą zastąpić na razie może i powinna dobra pani, 
matka nietylko własnych dzieci, lecz i czeladki swojej. Po wszystkich 
miastach Europy powstają już ambulatorya, przy których można się 
wprawiać w doraźnej posłudze i opatrunkach. Otóż i Kraków pragnie 
ten piękny naśladować przykład. Z dniem 1 grudnia b. r. doczekamy 
się podobnej instytucyi, przydzielonej do zakładu Sióstr Miłosierdzia 
na Kleparzu. Tam każdego dnia w tygodniu z wyjątkiem niedzieli, 
od godziny 10-ej do 11-ej, Dr. Bossowski otworzy praktyczny kurs 
opatrunku i ratunku, dla pań 'pragnących się wyćwiczyć w służbie 
chorych i rannych, oraz żądnych dołączyć "pewną umiejętność do swego 
poświęcenia. Kilka guldenów miesięcznej opłaty na materyał opatrun­
kowy jedynym kosztem tego dobroczynnego a bezinteresownego kursu, 
z którego niewątpliwie wiele osób u nas skorzystać zechce. Wyższe 
studya lekarskie nie zdają nam się odpowiadać ani zdolnościom, ani 
siłom, ani przeznaczeniu kobiety, ale natomiast lekka jej ręka, deli­
katne palce, przyrodzona zręczność jak wraz się nadają do kojącej 
i gojącej służby przy rannych. A nadto przypomnieć się godzi słowa 
jednego z największych lekarzy przeszłości, który rad powtarzał, iż 
po doświadczeniach długiego żywota i zawodu, zwątpić mu przyszło 
o skuteczności wszystkich bodaj leków, zwyjątkiem jednego tylko bal­
samu dobroci kobiecej.

* Baraki Dócker’a. Przedstawiciele przedsiębiorców baraków 
tych, które na wystawach higijenicznych w Berlinie i w Antwerpii 
zyskały niegdyś uznanie, zaprodukowali w tych dniach lazarety swoje 
w Warszawie na gruncie szpitala ujazdowskiego i szpitala Dzieciątka 
Jezus. W tym ostatnim zakładzie komisya miała sobie poleconem zło­
żenie opinii o użyteczności baraków. Złożono szpitalik na łóżek 24 
z gabinetem lekarskim i kuchenką. Wiadomo, że barak Docker’a składa 
się z tektury powleczonej olejną farbą. Podłoga i okna z drzewa. Wen- 
tylaeya odbywa się po części pod podłogą, gdyż belki stanowiące po­
dwaliny pozostawiają przestrzeń wolną komunikującą się z powietrzem 
zewnętrznem, poczęści zaś zapomocą oberlichtów. Do ogrzewania służy 
piecyk żelazny. Klozety przenośne. Ustawienie baraku na 24 łóżek 
wymaga około dnia czasu. Komfort jest większy niż w innych przeno­
śnych barakach i w ogóle bardzo zadawalniający. Według poczynio­
nych w Niemczech obserwacyj, ciepłota w zimie może być w baraku 
Dócker’a utrzymywana około 14° C. przy silnych mrozach. To są doda­
tnie strony baraku. Co do trwałości nie sądzimy, aby takowa odpo­
wiadać mogła komfortowi i jak długo trwałyby w całości ściany, 
dach itp. przy przewożeniu, ustawianiu wreszcie pod wpływem śnie­
gów i deszczy naszych, przy obsłudze często zbyt skrupulatnie unikają­
cej uszkodzeń, jak długo niepaczyłyby się deski podłogi, — są to 
pytania, na które odpowiedź nie tyle w opisach ile w doświadczeniu 
znaleść się winna,
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* Z dziedziny zafałszowań. Crispo zakomunikował na posie­
dzeniu chemików belgijskich spostrzeżenia swe nad nowym rodzajem 
zafałszowań ciasta, a mianowicie iż dla nadania lekkości i łagodności 
smaku dodają piekarze do ciast wykwintnych, biszkoptów, pierników 
nieco mydła.

Na wielką skalę odbywa się fałszowanie produktów spożywczych 
w Ameryce. W stanie Massaehueetts z 1280 próbek nadesłanych do 
zbadania w 309 wypadkach produkty były zafałszowane lub w ogóle 
niezdatne do użycia.

(Reime intern, des fa lsificat. Kwiecień, 1893).
* Zabawy szkolne. Gr. Amstrong miał niezmiernie ciekawy od­

czyt na posiedzeniu stowarzyszenia lekarzy szkolnych w Londynie, za­
znaczając mianowicie konieczność wprowadzenia obowiązkowych gier 
dla młodzieży szkolnej. Przytem, zdaniem autora, każdy uczeń wstę­
pujący do szkół powinien byó pod względem fizycznym najszczegó­
łowiej zbadany i opisany w taki sposób, jak to się praktykuje w to­
warzystwach ubezpieczeń na życie. Do gier wspólnych uczniowie po­
winni byó następnie stosownie do budowy i wytrzymałości fizycznej 
segregowani na kategorye, aby uniknąć znużenia zbytecznego i przy­
krości wynikających z szyderstwa towarzyszy.

{The B rit med. Journ, czerwiec, 1893).
* O sposobach zabezpieczania niebezpiecznych urządzeń 

w przedsiębiorstwach rolniczych. Taki tytuł nosi bardzo pożyteczna dla 
rolników rozprawa, rodzaj krótkiego a wyczerpującego podręcznika, na­
pisanego przez inspektora przemysłowego p. Nawratila fi ilustrowanego 
wielu rycinami, które bardzo ułatwiają zrozumienie rad praktycznych, 
dawanych przez autora celem uniknienia nieszczęśliwych wypadków 
przy wszelkich maszynach rolniczych. P. Nawratil napisał ten podrę­
cznik na życzenie lwowskiego Zakładu ubezpieczeń robotników od wy­
padków, a wszystkie koszta wydawnicze poniosło zasłużone Towarzy­
stwo Politechniczne.

W podręczniku podane jest tylko to, co do wiadomości rolnika, 
dozorców i robotników niezbędnie jest potrzebne, a jest tak przedsta­
wione, ażeby każdy z nich łatwo mógł zrozumieć i wiedzieć co powi­
nien uczynić i czego powinien się wystrzegać. Przez dokładne zasto­
sowanie się do tych przepisów i wskazówek, nieszczęśliwy wypadek 
przy obsłudze maszyn rolniczych nie może się wydarzyć.

Idzie o to, ażeby rolników zachęcić do tego, aby z szlachetnych 
pobudek czynili zawsze zadość temu, co dla bezpieczeństwa robotnika 
rolniczego jest potrzebne, aby ci ostatni przez wypadek nie tracili bez- 
potrzebnie życia, albo nie stawali się kalekami niezdolnymi do zara­
biania.

Nieszczęśliwe wypadki w rolniczych przedsiębiorstwach, podlega­
jących obowiązkowi ubezpieczenia robotników od wypadków, wykazują 
dotychczas największą cyfrę, a wydarzają się prawie zawsze w skutek 
braku ochronnych przyrządów. Nie wynika to z pewnością ze złej woli 
właścicieli niebezpiecznych urządzeń, ale poprostu stąd, że niewiedząc 
jak zabezpieczyć niebezpieczne urządzenie, albo ich wcale nie zabezpie­
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czają, albo zabezpieczają niedostatecznie. Ochronne przyrządy u rolni­
czych urządzeń (lokomobil, kieratów, młocarek, sieczkarek, krajarek, 
pił do rznięcia opałowego drzewa itp.) nie narażą właściciela na wła- 
sny wydatek, a przyniosą mu to wielkie zadowolnienie, że w jego 
przedsiębiorstwie człowiek, najczęściej ojciec rodziny nie może ani utra­
cić życia, ani też zostać kaleką niezdolnym do utrzymania siebie i rodziny.

Byłoby bardzo pożądanem, ażeby w naszych szkołach rolniczych 
zwracano pilnie uwagę uczniów na niezbędną potrzebę ochronnych 
przyrządów u maszyn rolniczych i zaznajamiano ich dokładnie z tem 
wszystkiem, co u rolniczych urządzeń jest niebezpieczne i jak one po­
winno być zabezpieczone. Spodziewamy się także, że przyszłoroczna 
krajowa wystawa popisze się maszynami i urządzeniami rolniczemi, 
uzbrojonemi w dobre ochronne przyrządy.

* Ilość niezdolnych do służby wojskowej zwiększa się ogro­
mnie co roku we wszystkich prawie europejskich państwach. Obecnie 
zwraca na to uwagę pismo wojskowe Progres militaire, rozpatrując 
uchwalone w Niemczech powiększenie armii. We Francyi, w stosunku 
do ludności powinno być rok rocznie przeszło 300.000 popisowych, 
tyleż w Niemczech, a we Włoszech 183.000. W roku 1891 wybrano 
z tej liczby zdatnych do służby w pierwszem z tych państw 271.500, 
w drugiem 204.000, a w trzeciem 169.000. . W roku zaś 1892 było 
już zdatnych we Francyi tylko 251.541, w Niemczech 184.490. 
a we Włoszech 128.000. Takie zmniejszanie się liczby rekrutów, od­
powiadających wymaganiom coraz skromniejszym jest stałe z roku na 
rok w całej Europie. Progres militaire tłómaczy ten objaw ogólnym 
w Europie upadkiem moralności, niezmiernie licznymi rozwodami, które 
zwiększają liczbę dzieci niemąjących rodziców, a więc żyjących byle 
jak, wreszcie tem, że lud wszędzie odżywia się coraz gorzej; kobiety, 
pracujące w fabrykach od lat bardzo młodych, nie są dość silnemi 
matkami, a ojcowie, spędzający połowę życia w szynkowniach, dzieciom 
oddają wszystkie nabyte organiczne wady. Co roku rodzi się we Frau- 
eyi, średnio biorąc 43.000 martwych niemowląt, co dowodzi, że zdro­
wie rodziców dobrem nie jest, a skoro tak, to i całe młode pokolenie 
składa się mniej więcej z cherlaków. Nie z żadnych etycznych wzglę­
dów, ale jedynie dlatego, aby Francyi nie zabrakło rekrutów domaga 
się Progres militaire utrudnienia rozwodów, usunięcia z fabryk kobiet 
i dzieci, święcenia wszystkich dni świątecznych, aby odpoczynek dla 
ciała i ducha był jak najczęstszy, wreszcie szkół takich, któreby mniej 
męczyły dziecinne głowy formułkami naukowemi, za to lepiej kształ­
ciły charaktery. Być może, że czego daremnie dopominają się z dawna 
katolicy i uzyskać nie mogą jedynie dlatego, iż są obrońcami reguł 
życiowych, ustanowionych przez Kościół, tego dobiją się militarzyści 
przemawiający w interesie wojskowym.

* W Jarosławiu, w  Radymnie i Sieniawie, pozamykano kilka 
fabryk wody sodowej, a w szczególności te, w których wyrabiano tak 
zwany „Krachel“ t. j. butelki napełnione wodą zabarwioną, zawierająca 
szkodliwe zdrowiu składniki.
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* Ministerstwo spraw wewnętrznych w Wiedniu wydało do 
wszystkich politycznych władz krajowych pod dniem 6 sierpnia okól­
nik w sprawie z a p o b i e g a n i a  cho l e r ze ,  w którym powołując się 
na rozporządzenia dbwniej w tym przedmiocie wydane ponownie pole­
ca wszystkim czynnikom powołanym do czuwania nad zdrowiem pu- 
blicznem, baczyć na wszystko co jest potrzebne do ratunku osób zapa­
dłych na cholerę i do zapobiegania szerzeniu się epidemii a nie zapo­
mina nawet o zapewnieniu sobie z góry zawodowej znajomości rzeczy 
i pomocy ze strony bakteryologów.

* Dr. Charkot znakomity lekarz chorób nerwowych i autor wielu 
cennych prac w tym zakresie, umarł w dniu 16 b. m. w Paryżu.

O G Ł O Ś Z E  M  A.

A P T E K A  pod „ G W I A Z D A 44
K O N S T A N T E G O  W I S Z N I E W S K I E G O

W KRAKOWIE

otrzymuje na składzie: Kr o w ian ie  Józefa Freysiiera, lekarza w Lisku.
poleconą przez Towarzystwo lekarskie,

także  Krowiankę Wiedeńską Maurycego Haya S tyry jską .

P I W O  S Ł O D O W E
WYROBU KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

A P T E K A R Z A  w  K R A K O W I E ,

polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie na wniosek komisyi prze­
mysłowej tegoż Towarzystwa pismem z dnia 24 Kwietnia 1889 L. 338.

S p o s ó b  u ż y c i a :  D o ro s łe  o soby  u żyw ać  m o g a  p rz e d  p o łu d n iem , p rz ed  w ieczorem  
o raz  id ąc  n a  spoczynek . C en a  flaszki 36 ct.

ŁPBIEW.
Dr. &

l e k a r z  z d r o j o w i ) .
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W O D Y  MINERALNE 
s z tu c z n e

T A \  S Z E O I) N A T U R  A L N Y C  II o 5 %

1 SPECYALNIE LECZNICZE
w konces. zakładzie fabrycznym

lirmy

K. RŻĄCA i CHMURSKI
W  K R A K O W IE ,

pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego spo­
rządzane, i przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie polecone.

WODY MINERALNE SZTUCZNE; 

S e l t e r s k a ,  B i l i ń s k a ,  V i c h y .
WODY SPECYALNE LECZNICZE:

Litow a, Z e laz is ta  (z pyrofosforanem żelazowym), Jodowa, 

Bromowa, Gorzka, Sodowa kwaśna.

WODY GAZOWE:

j a k o  r o d z i n n y  n a p ó j  w naszych miastach, 
gdzie wody studzienne bywają zanieczyszczone, i przez to 

zdrowiu szkodliwe.

Sodowa higijeniczna, Gieshiiblerska sztuczna.

DO NABYCIA PRZEWAŻNIE w APTEKACH.

Skład g łów ny dla K rako w a w  aptece W-go Sobierajskiego.
Linia A—B.

Dla Lwowa w  aptece Wgo W ewiórskiego ul. Halicka.
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0  P I E L Ę G N O W A N I U  Z D R O W I A
dla użytku ludu wiejskiego

nap isa ł D r .  J Ó Z E F  B A R Z Y C K I
c. k. lekarz powiatowy.

Książka ta, przez Przegląd lekarski bardzo po­
chlebnie oceniona, powinna obecnie w każdym 
znajdywać się domu, podaje bowiem w formie 
przystępnej dla każdego przepisy, jak  zdrowie 
pielęgnować i od chorób epidemicznych ochra­

niać należy.
Cena exemplarza 25 ct. Kupujący 20 exempl. na 

raz w biurze Towarzystwa opieki zdrowia (Kraków, 
Wiślna 5) płaci 4 złr., a za 100 exemplarzy 15 złr. — 
Dla Członków Tow. opieki zdrowia cena exemplarza 15 ct

Równocześnie poleca się książeczkę:

0 p ie lę g n o w a n iu  i ż y w ie n iu  dzieci
w l - s / .y m  roku życia

napisaną przez Prof. Dr. M. L  Jakubowskiego.
Nakładem Tow. opieki zdrowia.

Gdzie dziecko w domu, tam ta książeczka być 
powinna.

Cena 10 ct., z przesyłką pocztową 12 ct.

W  i m i e n i u  T o w .  O p i e k i  z d r o w i a .

W ydawca i odpo w iedz ia lny  R ed a k to r  Prof. Dr. H. Jordan-

Druk W. Korneckiego w Krakowie.


